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W ątpliwa , czy l i '  E  s k w i 111 o- w i e z
0  r ó n 1 a n d c z y k ó w pochodzą, lecz  podo­
bieństwo m ow y, ubiorów , statków, w io se ł ,
1 t'. d. powinnoby tak sądzę , wszelką wątpli­
wość uchylić Oni są pierwiastkowi miesz­
kańcy tych nadmorskich krain, czego dowo 
dzi w części ich wielkie oswoienie się z .m o ­
rzem , częścią niewygasła ku Indyianoin Ame­
ryki północney n ien a w iść , między oLic- 
ma bowiem pokoleniami od . davynych cza­
sów główna nieprzyiaźń panuie. W b o i u  zwy-, 
< ięża pospolicie Amerykanin, iako lepiey nzbro- 
iciny i silnieyśzy.- Z w ycięztw o kończy się zu- 
pelnem wyrżnięciem zw yciężonych  m ężczyzn 
lio* iet i dzieci. Pan H e a r n e w swoiey cie- 
kav»ey podroży do rzeki m iedzian ey, w idział 
podobną scenę, którey zg ro z y  opisać nie 
zdoła.

Mimo ciężkiego prześladow ania, na któ 
Te biedny ten lud w ystawiony, tak p rzecie  do 
swoiey dziedziny przywiązany iest, iż  trudno 
znaleść podobnie- przywiązanego ludu w  kra- 
iach bogatszych i bardziey ukształęonych, co 
tom mocniey zadziwia , im inniey kray ich na 
stręcza dogodności f izyczn ych , któreby godne 
były  tak wielkiego przywiązania. Zdaie się 
ow szem , że ubostwo ich i ostrość klimatu, 
są właśnie temi bodźcami, ktoreini się to przy­
wiązanie pomnaża 1 umacnia. Mała liczba wy- 
sz łyc h ,  albo raczey zmuszonych do opuszcze­
nia swey oyczyzny mimo wszelkich życia 
w j  g ó d , nayłagodnieyszego Z niemi postępo­
wania, tęskniła zawsze za swemi pływaiącemi 
górami, ulubionemi psami morskierni, > peł- 
nemi dymu chatami.

J eże li  podług moich postrzeżeń wnosić 
mi się g o d z i , n i l  mogę, zaprzeczyć temu 
lodowi w eso łośc i,  dobroci i towarzysko- 
* c l- Inni podroż ni w przeciwnein stawia- 
ł 5c gp św ie t le ,  nadaia mu charakter ohru-

ó. Lutego 1821^
r

tn y ,  skłonność do kradzieży i oszustwa, sło­
wem obwiniaią o wszystkie występki Zape-^ 
w n e to czerpali ze źródeł powieści Jndyianów 
zachodnichj głównych tegoż narodu nieprzy- 
iacioł. Kapitan wszakże W  a 11 e s, z którym 
w  tym przedmiocie rozmawiałem, a który pod 
czas swego ralkoletnego w  Hudsońskiem odle- 
wisku i w  C h u r c h  h i  11 pobytu , miał spo­
sobność poznania dokładnie Ł s t w i m  « w ,  u- 
pewniał mię , iż i.n właśnie przeciw ne zarzu­
canym występkom cnoty służą ; przyznaie im 
otwartość bez podeyrzliw ości,  ale także do 
namiętności, i Ip zemsty skłonności, gdy się 
im do niey sposobność poda , w przeciwnym 
zaś razie stygną, krzywd długo nie pamiętni. 
»Gdy E l i s  tw ierdzi,  « powiada Kapitan f f a -  
l e s ,  »że są z łodzieiam i, a przy kradzieży nie  
mniey tchórzostwa .ak odwagi d ow od zą ,  t» 
rozumiem , iżby się lepiey był w y r a z i ł , w ta­
ki sposób : są odważnemi przedaiębiercze- 
mi tam, gdzie swoiem usiłowaniom pomyślny 
skutek rokuią, ale też i dość rostropnemi co 
fnienia s ię ,  gdzie oczywistą swą zgubę 
widzą.

W e  w z g lę d / ię ' ic h  religri mało pow zią­
łem wiadomości; może niedoskonała ich mo­
w y  zńaiómość, i nie pwchnmowana handlowa­
nia chuć ich ,  przeszkodziły  mi do zgłębien-a 
tego przedmiotu. Rai rno dość niedorzecznie, 
iakoby oddawali cześć małym wyobrażeniom 
niedźw iedzi -z zębów morskich psów wyra­
bianym ; te bowiem są skutkiem ich zabaw , 
htóreinf się w czasie długich i nudnych z i ­
mowych w ie c z o ró w , dla przepędzenia czasu 
zayinuią. U tych pełno małych dziur figu­
re k ,  uwiązany wisi kiiek. Podrzucaią niedź­
w iedzia , i spadaiącego łapią u a ów k iiek , tak 
iak u nas dzieci., łapiąc kulę na czopek. Kto 
by chciał o ich religii dokłądnieyszą oowziaść 
wiadomość, niech czyta <viarv godne opisa­
nie. K r a ń c a ,  mianowicie rozm ow ę pomię­
dzy Missyionarzem i Grónlandczykiem. Mis- 
syionarz okazał swoie podziwianie nad życiem 
Grónlandczyka , iakie w ,ódł przed wiary p rzy-  
ię c ie m , a ten mu odpowiedział: » praw d a, 
iesteśmy ciemnymi poganami, nie znamy ani
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B o g a , ni Z b a w ic ie la , le c z  z hądźe 'mieliśmy 
się dow iedzieć nim przybyłeś nam. o 
nich op ow iad ać? ’ nie chcie/ atoli sądzić ,  żeby 
podobne myśli'  Grónłandczykom obce były. 
Ja sam myślałem nie r a z , że Kaiak (Okręt) 
z ę  wszystkie.ni sv. oieini częściam i, nie iest 
sam z s ie b ie , że  iest dziełem rozumu i ręki 
człowieka , i że  natychmiast zatonąćby musiał 
gdyby b y ł ,  tworem nierozumnego. Juz zaś 
w  naypospolitszym piaku , w ięrey  sztuki, iak 
w naydoskonalszym okręcie ręką  ̂ ludzką zdzia­
łanym, ktorcgo przecież  żaden cz łow iek nie 
jest w stanie uksztafcić. Goż gdy się nad 
człowiekiem  zastanawiam? który nie równie 
sz tu c zn ieyszy , iak każde inne stworzenie. W  
tahiem rozmyślaniu uważyłem, że mam r o ­
d z ic ó w , którzy znowu mieć musieli swoich. 
L e c z  którzyż .byli pierWszeini rodzicami? —  
Z  kąd c i ?  —  W iem  tó , że z ziemi. Zgoda, 
a któż tę ziemię, m orze ,  słońce, miesiąc i 
g w iazdy  stw orzył?  musi zaiste iakaś bydź 
J e s to ta , którey to wszystko d z ie łe m , Jesto- 
ta , która od wieków iest i na wi_ki będzie. 
Musi ona nadto nie równie bydż możnieysza 
i. mędrsza iak któżkolwiek z lu d zi ,  przytein 
musi bydż nieskończenie dobrotliw ą, gdy 
wszystko, co utworzyła iest dobrem , poży- 
tecznem i p&lrzebnem dla nas. O gdybym ią 
poznał 1 iakżeLym ią kochał i cscił,  lecz ktoż 
ią w id z ia ł?  kto i  nią rozmawiał ? żaden z 
śmiertelnych I Tak iest a przecież są lu­
dzie  maiący o niey iakąś wiadomość. O gdybym 
Z. takim rozmawiać m ógł I —  Oto przyczyna 
dla którey , iakiem cię o tey w ielkiey Jesto- 
cie m ów iącego  usłyszał, niezwłocznie z ca- 
łey  duszy w  nią u w ie r z y ł ,  dawno iuż 
bowiem do niey wzdycJiałem. — W sz yscy  oni 
w ierzą  w ży c ie  pośm iertne, różniące się od 
teraźnieyszego , w  powszechności , wyobraża- 

sią sobie lepszćm iak doczesne i wiec/.nem. 
R.ay wystawiaią sobie na idnie m orza/ gdyż z 
tąd naywięcey otrzyinuią żywności; albo też 
w e wnętrznościach ziemi ; a iaskinie mienią 
bydż drogami do tegoż raiu. Tani to oni na­
znaczają pobyt T  o n i  a r y n k  o w i  sweiuu i 
matce tegoż , tam wiecznotrwałe lata, i dzień 
bez nocy sądzą. Tamto wszystkiego się spo­
dziewają , co tu ze smakiem iadali , a -wszyst­
kiego bez pracy, wszystkiego w wielkiein 
kotle iuż w pogotowiu. L e cz  żyjącym b e z ­
bożnie wzbronny tu wstęp , tylko wykonywa- 
cze  dzieł  wielk.ch , zw ycięzcy  w-elorybów i 
psów m orskich, znoszący ciężkie doleg iwo- 
ś c i , w morzu utonieni, albo w  połogu .zmar­
ł e ,  mieszkanie tam znaydą, ■

O b y c z a ie  d zikich  tych J n d y ia n d w , w y ją ­
w s z y  n ie k tó re ,  Stanowią zaym uiący obraz 
ich s z c z ę ś c i a ,  k to reg o  posada, iest s z c z u ­
p ło ś ć  ich p o trz e b  i  zupełn a  ro w n o ść .  Ona 
to ić a i ,  k tó r a ,  p r ó c z  i  Osobistey z a s ł u g i ,  
znosi w sze lk ie  z  resztą w y s z c z e g ó ln ie n ie ,  a 
r o d z i  spokóy, z g o d ę  i  w o ln o ść  działania. T o  
wszystko rów n ie  iak n ie  zn aiom ość zbytku i 
z n iew ieśc iałośc i  inn)rch k r a i ó w , u n ie p o trzo -  
bnia w s z e lk ie  nstawy i r z ą d y , k tóreb y  w p o ­
łączen iu  z ich ubóstw em  k ra io w e m , ruynow a- 
ł y  tylko ich sp okoyność  i d o b re  m ien ie.

P sy  ich p ó naywiększey części białe 
lecz znaydńą s: ę i pstro, albo zupełnie czar­
n e ,  maią krótkie sterczące uszy, a długie 
w ło sy ,  z kość} i ńóg podobne są n ied źw ie­
dziom. N ie  szczekaią ale wyią nieznośnie. 
Kraiowcy ia Jaią ich czasem , skórami pokry­
wają suknie, alboteż okładaią ie tylko i la- 
muią. W  zimie zaprzęgają do sani, lak w 
R a m s  t u c e ,  pó 4 5 lub 6 podług p o trz e ­
b y ,  i tak z ładunkiem po 5o mil na dzień 
odnywaią,

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e .  
L

W  B e r l i n i e  (18 2 0 )  wydał P .  D  r i e - 
b e r g  piękną bardzo rozprawę o uinieiętno- 
ściacii muzycznych dawnych G.r e h ó w. O bey- 
inuia .on e  harmonikę,' rytmikę i metrykę. 
Mąż ten żywi się nauką starożytności, i w 
tym zaw odzie, właściwą sobie toruie drogę. 
L ecz coż powiedzą na twi,erdzen.ie swoie mu­
zykalni professyioniści ? C o ; . mówię ? może 
tbeoretycy nasi, raz ieszcze przekonaią się, 
że ich harmouiin., iest wcale co innego od 
harmonii ? —  M uzycy powiathńą; że  p rzez  rytm 
rozumie się p rz e c ię c ie ,  czyli cezura dwóch 
taktów lub więcey. " Uczeni nasi atoli utrzy- 
m uią: że  rytm iest to przedstawiony mocą 
sainęgo czasu kształt (forma) przyczyn y,  z ko- 
leynego działania utworzney. Każdy nieuprze- 
dzony pozna z tego łatwo , że ani muzycy 
arii uczeni,  co to iest rytm nie w iedzą; bo, 
gdyby o tern wiedzieli m u zycy ,  poznaliby za­
pewne , ’ iż cezura ńie daie się opisać umie­
ję tn ie ;  gdyby to znowu rozumieli uczeni,  nie 
byliby równie pudeymowołi się wykładu "w 
którym ń ie  ma żadney myśli.

Googrnphisch  - stą łis tL c h e  ,D arstel'uną  
der S ta dtshrdjte von den saem tlichen, zvm  deu-



schen Stnatcnbun.dc gahdngen L indcrn von 
A u g . F . tV. Crcme. L e ip z ig  1820. 1 . Theil. 
( G e o g r a f i c z n o  - s t a t y s t y c z n y  o b r a z  
s - i ły  k r a i o w e y  w s z y s t k i c h  P a ń s t w  
n a l e ż ą c y c h  d o  Z w i ą z k u  N i e m i e ­
c k i e g o  i t. d. przez Aug. F. W .  C r o -  
me  w L i p s k u  1820 Część I. ) — W ydawszy 
C r o m e, w r. 1818 , dzieło uczone obeymu- 
»ącd cała Europę we w zględ zie  polityczno - 
statystycznym. przystąpił w ninieyszem do 
Niemiec. Układ i kształt iak w pierwszem. 
Samo z siebie w ypływ a, że zw rócił  uwagę 
na zmiany, które nastąpmy z p r z y ię c ia ' sy-- 
stematu reprezentacyynęgó. Uważanym chce 
bydż iako weteran nie maiąty innego celu, 
prócz ogłoszenia w przekonaniu swoiein pra­
wdy i s łuszności, ustalenia dobra i pomyśl- , 
u ości Iudzkiey, i w miarę sił swoich utrzy­
mania Jedności i .pokoiu. Zatwierdza^ to sa­
me dzieło , pisarz okazuie się wszędzie  u- 
czonym', otw artym ,' życzliwym  i ochraniaią- 
cym. Pierw sza część obeyinuie: na począt­
ku wstęp i ogólny rzut oka na N iem cy , po- 
tćirl prawi o Królestw ie Bawarskiein, Hano- 
w erskiem , W irtem berskiem , o Saxonii iW . 
X ięstw ie  Badeńskiem. Znayduie się przytein 
wielka mappa Niemiec przedstawiaiąca cz y ­
telnikowi znakami i liczbami porównawczy 
rys obszerności,  ludności, i stosunków fi­
nansowych wszystkich Państw Związku N ie ­
mieckiego. Siła zbroyna i g łosy poiedynczych 
Członków Związku wyrażone są na tablicach 
brzegow ych tey mappy. P łaszczyzn a Bawa- 
ryi służyła za m iarę , du którey slęsuią się 
określenia drugich kraiów Niemieckich N a­
przód rosprawia o kraiach Auslryiackich i 
Pruskich , iako opisanych iuż w Ogólnym rzu ­
cie oka i t. ci co też nie w ięcey  nad 
arkusz zaięło. T o  wyborne dzieło do napi­
sania którego , różne R ządy zasilały pisarza 
potrzebnemi datami i wiadomościami, przy­
pisane iest- K rólow i Jmci Pruskiemu. N ie­
bawem wyydaie tom dragi.

Observations sur V etat a ctu el des p h a - 
res de la cóte de R u ssie dans ba mer B a l-  
tigue etc. par. Krusenstern  ( U w a g i  n a d  
1 s t o t n e m s t a n e m  l a m p  m o r s k i c h  na 
m o r z u  B a ł t y c k i e  m,  n a l e ż ą c y c h  do 
R o s s y  i. ) —  Admirał S p a t a r i e w  w  pa­
mięta iku. o Admiralicyi Rossyyskiey okazał ro­
zmaitość systema tu co do lamp morskich i ra­
dził budowanie nowych któreby O p a tr z o n e  b y­
ły  lampami , promienie światła odbnaiącemi 
(Argandskiem ij.- fdąc za icgo radą częścią- p o ­

wystawiano , częścią wypoprawlono dawne zgo- 
dniey z zamiarem, a kosztowały mniey od da­
wnych. Przedtem było tylko iedynaście lamp 
na morzu Bałtyckim, które co roku trawiły 
3 ,ooc sążni d rzew a, teraz gdy ich iest w ię ­
cey o dziew ięć i ciągle świecą, przynaymniey 
tak d ługo, póki lód nie przeszkadza żegludze 
potrzebowałyby podług umiarkowaney rachuby 
drugie tyle to iest 6,000. Pomiiaiąc wydatki 
z któremi połączonem iest zakapowanie tak 
ogroinney ii ości drzewa , gdzie  przeciwnie w y ­
datek na oley iest nicztun w porównaniu; toć samo 
zapobieżenie niszczeniu lss o w , ktoreby co­
rocznie 6,000 sążni dostarczać m usiały , i 0- 
chrona tak uciążliwey pańszczyzny, któreyby 
używać musiano, bądź ala sprowadzenia d rz e ­
wa w okolice cierpiące iego niedostatek; bądź 
dla wyciagnienia^go-na w zgó rza ,  na których 
pospolicie znayduią się lampy morskie, iest 
zawsze ważną i pożyteczną przysługą. I ta 
ieśzcze wypływa z tąd korzyść ,  że zdrow ie 
lud zi  dó tey trudney pracy w zimie podczas 
ostrego powietrza używanych, nie wystawia 
się tyle na niebezpieczeństwo. O szczędność 
którey Rząd doświadcza p rze z  używanie ole- 
iu, przynosi prawie 3/4 części w  zysku, gdyż 
pud oleiu (36 fu n tó w ), zastepuie pięć sążni 
drzewa -—  Z w róciw szy  S p a t a r i e w  uwagę 
iwoią , ne ważność odnogi R  y g  s k i e y dla 
ż e g lu g i , odbudował dwie l a m p y  morskie 
D o m e s s - n e w a  i wystawi! nową przyr ' uy- 
ściu D z w i n y. Zą pomocą tych lamp płynie 
okręt Jo odnogi R  y g  s k i e y nayLezpię.czuiey 
nawet podczas ciemney nocy; albowiem p o ­
strzegłszy światła na wysokościach morza i 
widząc przytem po odległości iak daleko św ie­
cić mogą, płynie bez przeszkody. R z e c z  ta 
iest tern ważnieysza, ile że  na catey p ow ierz­
chni zatoki nie ma innego m ieysca , gdzieby 
okręty podczas długich nocyi esieni, z b e z p ie ­
czeństwem pł-męły. Na samem morzu Bal 
tyck iem , posiada R o s s y i a  20 lamp mor­
skich. (*)

Nowości W arszawskie. (*?-)
\ (Z  ania 7 Stycznia.)  Od i 5 Grudnia codzien­

nie mieliśmy mrozy, śniegu iedr,ah wcale nie było, 
dopiero w przeszły  piątek lubo nie wiele, iednak 
tyle upadło śniegu, iż  ulice W arszaw y napełni.

 ____________  _  V-

(») t  D zien u ik a  to w a rzy sk ie g o  {C ow tfsa tion sbla t)  

( * * )  'L  R u r y l e r a  W a r s z a w s k i e g o .



ły. się sannair; , i  dla tego W ieyska Itawa by­
ła nader liczną. Dziś odwilż

Bale płatne dane wcżoray w stolicy by­
ły  nasjępuiące: i  .Bal prźyiacielski, 2. Bal 
n ow o przyiacielski. 3 . Bal nowo otworzony. 
T e n  otsatni zwyczaynie iako nowy był nay-. 
licznieyszy.

- M i y n .  d o  t a r c i a  k o ś c i .

W  B e r g u  znayduie się nowy wynala­
zek w  obiegu, który w naynowszyin zeszy­
cie »D o n o s i c i e l a  R e ń s k o  W  e s  t ffą.l - 
$ k i e g o «  ( rhein. w estphal. A n z e ig e r )  w spo­
mniany, ważny wpłyyy na gospodarstwo kra- 
iow e mieć będzie. Jest to M ł y n  d o  m i e ­
l e n i a  k o ś c i ,  przez  który iakiekolwiek po­
wyrzucane kości tłuczbne i na proch utarte, 
iako skuteczny' środek sprawienia gruntu uży­
te bydź mogą. Taka ieit  tego użyteczność : 
P r z e z  ten., środek można kilkanaście tysięcy 
m orgów  ziem i, które dotąd iako puszcze pia­
szczyste nie użyte leżą odłogiem, zrobić u- 
rodzaynćini; lecz  iakiegoż pożytku nie p r z y ­
niósłby ten środek w mieyscach gofzystych 
oraz w winnicach, w  których nawoź po- 
w iększey  części przez ludzi znoszony być 
musi? P ew ien  fabrykant nożów , w  okoli­
cy  S o l i n g e n ,  za łoży ł  naypierwszy taki 
młyn do tarcia ftości. Nakupił ón 100, 
funtów kości, za 25 sztub erow , i prze- 
dawał mąkę z  tych kości po 1 i /3 tala-
i s  •—  Teraz kosztuie 100 funtów kości 56 
s z t u b . a inąka 2 talary. Gdzie przedtem 
tych okolicach potrzebowano do uprawy kar­
tofli  10 taczek n a w o z u , teraz miasto tego 
w ystarczy na to 100 funtów mąki z kości. Pia- 
chuiąc przeto iedną taczkę nawozu po 3o sztub. 
tedy przypada takowa pe 5 talarów; gdy tyin 
czasem mąka z kości tylko 3 talary kosztu­
ie. P on iew aż kości zw ierzęce  oprocz oley- 
Mych i tłustych cząstek, ogolnie maią w  so­
bie  wapienną m assę, która wyłącznie pomna­
ż a  skuteczność w  uprawianiu ziemi.

A k a d e m i i a  m u z y k a l n a .

( A r ty k u ł nadesłany  )

l im *  3o S tyczn ia , w K r ó l e w s k o -  
m i  e y  s k i  m L w  o s k i m  T e a trze ,  dana b y­
ła wielka muzykalna Akademiia; w  którey

Jmci P an i M i n e l l i ,  rodem z M l i n i c h ,  
artystka na skrzypcach, uczennica S p o h r a ,  
w  pierwszym oddziale grała koi.cert II o d e - 
g o  z A  dur pod Nrern 4- W  drugiem żaś 
koncerltino  R o / e i l e g o ,  a potem P o t-  
puurri K r e u t z e r a ;  w k tó ry c h , nie tyl­
ko przew yższyła  w szelkie oczekiw an ia , lecz  
nadto bi egłością swoią powszechne spi awiła 
zadziwienie.

M iędzy rzadkie ziawicnia liczyć  można 
talent i sztukę tey artystki, z dwoiakieg.o 
względu : płci i doskonałości; zw łaszcza na nay- 
trud,nieyszyin, a razem i m.ypięknieyszym tym in,- 
strinnen ie, na którym zwykle mała tylko l i c z ­
ba m ę ż c z y z n , pewnego stopnia doskonałości 
osiągnąć może. Grała w m ieyseu, gdzie, rząd­
kiem zdarzeniem, kilku doskonałych skrzyp­
ków  ziiaduie s ię ,  a między tymi J P .  L i p i ń ­
s k i ,  nasz ziomek , skrzypek pierw szego r z ę ­
du , znany z zaszczytem nie tylko tu w lira- 
iu naszym, lecz i za grahicą.—  Ta artystha 
łączy rzadką melodyię z naywięltszą sztuką; 
piękne smyczka ciągnienie, wielorakie stry­
chy w rozmaitym gatunku ; tryl pełny -i cz y ­
sty, a. można powiedzieć rzadko słyszany; 
przytem stocatto  obok piękney lig a A iy :  —  
Grała z gustem i melodyynie naytrudnieysz® 
rzeczy  ; z postśwą -nie wym uszoną , i skro­
mnością p łc i 's w o ie y  przyzwoitą. D o tey rzad- 
kie_y biegłości,  Łączy ta artystka., <l*r ieszćze 
rzadszy grania wszystkiego od pierw szego 
yzutu oka.

Mimo ciągle pełnego ton u , skrzypce a- 
to l i ,  na których JP. M i n e l l i  grała na 
teatrze tuteyszym dla muzyki wielce n ie '  k a ­
rz ystnynij za słabe bydź się zdały

P o  JPannie M o r a  w e k ,  którą p rzed  
kilkunastu laty tu s łyszeliśm y,,  od czasu ile  
pamięcią zasiągnąć m oż n a , pierwsza JPani 
M i n e l l i  tu we L w ow ie  publicznie s ły sz e ć  
się dała ( a może i nieostatni. W  inałey bar­
dzo liczbie kobiet grających na skrzypcnćh, 
liczą zaszczytnie w  E uropie  JPanią GJ^ę r- 
b i n i W łoszkę.

Orkiestra tuteysza pod dyrekcyią J J P P .  
E r n e s t  i i B r a u n a ,  tak iak zw ykle od­
powiedziała oczekiwaniu artystki i publiczno­

ści. T e r c e t t o  G e n e r a l  e g o  śpiewany przez. 
J J P P .  F a c k l e r ,  B c h n e i d t i n g e r  i M i ­
c h  a 1 e s i, tudzież^ M i o b r n e Aria P o r .  
t n g a l l e g o  p rzez  JPanią Z . m m e r śuie- 
wana, liczne w  tym dniu żgromadzęnie szcze-  
g ó lm ey  zadowolniły.

Bedakcyu P. B r a t  t e r a  o* okiem J. F n r ł e r i


